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W czorajsze posiedzenie krak. R ady m iejskiej 
zapowiedziano jako „ n a d z w y c z a j n e 11 i ja­
ko „ t a j n e 11. W yłoniła się  z obu tych powo­
dów' zaraz na początku posiedzenia dyskusya, 
wdrożona przez r. D a s z y ń s k i e g o ,  który, 
powołując się na §§ 61 i 66  statutu m iejskie­
go, starał się  w ykazać, że dwie sprawy, posta­
w ione na porządku dziennym, nie usprawiedli­
w iają ani „nadzw yczajności11 ani „tajności11 po­
siedzenia. R. D aszyńsk i zgłosił tedy w niosek  
o otw arcie publicznego posiedzenia, k tóreby pó­
źniej, w  miarę okazującej się  potrzeby, mogło 
być zam ienione na tajne.

P rezydent L e o  przyznał, że posiedzenie po­
winno być „zw yczajnem 11. D o zaproszeń wkra­
dła się  pomyłka, która jednak nie przesądza 
prawomocności ani istotnego charakteru posie­
dzenia. Sądzi jednak, że tak sprawa G runwal­
du, jak  zakupno gruntów w D ębnikach, wym a­
gają  poufności obrad. Prezydent n ie ma jednak­
że nic przeciwko temu, aby posiedzenie zam ie­
niono później na jawne.

Przeciw ko w nioskowi r. D aszyńsk iego ośw iad­
czono się. z kilku stron głów nie z tego powo­
du, że otwarcie jaw ności byłoby obecnie aktem  
spóźni' nym, gdyż ani publiczność już nie przy­
będzie, ani nie przyjdą sprawozdawcy dzienni­
karscy. U znaw ano natom iast potrzebę w niesie­
nia tych sam ych spraw na najbliższe jawne 
posiedzenie.

W niosek r. Daszyńskiego upadł w g losow a­
niu.

Prez. L e o  zdał spraw ę z toczących się  ro­
kow ań w spraw ie przejęcia t r a m w a j u  w  za­
rząd m iasta i w yraził nadzieję, że tym razem  
uda się porozumienie doprowadzić do skutku.

W sprawie obchodu grunwaldzkiego
rozw inęła się  następnie parugodzinna dyskusya  
n a  podstaw ie referatu, przedstawionego "• przez 
sekretarza komitetu grunwaldzkiego, r. m agistr. 
G r o e l e g o .  Jednogłośną była opinia, przez 
licznych  w yrażana mówców, że w  K rakow ie od­
b yć się  powinna g ł ó w n a  u r o c z y s t o ś ć  
d l a  c a ł e j  P o l s k i ,  stosow nie do programu, 
przedstaw ionego przez subkom itet grunwaldzki, 
w  dniach 15, 16 i 17 lipca. Rozchodziło się  je­
dynie o sposób pokrycia kosztów  obchodu, k tó­
re kom itet grunwaldzki oblicza w  następujący  
sposób:

Kwatery dla włościan i Sokołów 7 .000  K
Teatr ludowy i miejski (2  przedst.) 5 .0 0 0  „
W ystaw a zabytków z epoki Jagiell. 1 0 .0 0 0  „
Uuminacya m iasta 15  lipca 2 .0 0 0  „
Broszura o Grunwaldzie 2 .0 0 0  „
W ybicie medalu pamiątkowego 1 .0 0 0  „
Nabożeństwa 2 0 0  „
Przyjęcia uczestników zamiejsc. 2 0 .0 0 0  „
Subwencya na zlot Sokołów 1 2 .0 0 0  „
K oszta produkcyj muzycznych 2 .0 0 0  „
Służba i straż pożarna 2 .0 0 0  „
Koszta biurowe 2 .0 0 0  „
Kuchnie polowe 7 .000  „
Różne wydatki 4 .0 0 0

gruntu kosztow ałby gm inę 2 34 K. R eferent 
przedstaw ił kupno tych  gruntów jako rzecz, ze 
względu na rozkw it m iasta, korzystną i pożą­
daną.

S ek cye I i II  przedstaw iły w nioski co do 
warunków kontraktu kupna. M iasto płaci poło­
w ę ceny obecnie, drugą połowę w latach p ię­
ciu. Na pokrycie w ydatku zaciąga m iasto p o- 
ż y c z k ę  k o m u n a l n ą  w Banku krajowym.

W  ciągu dyskusyi zabierało g łos w ielu rad­
ców m iejskich. Jed yn ie r. m. D  a s z y  ń s k i sprze­
ciw ił się  zakupnu c a ł e g o  obszaru, jako zbyt 
obciążającem u miasto, natom iast godził się  na 
zakupno pewnej części gruntów. —  Natom iast 
w s z y s c y  i n n i  m ó w c y  ośw iadczali się  za 
zakupnem całego kompleksu gruntów.

W yjaśnień udzielał w reszcie prez. L e o ,  o- 
św iadczając się za kupnem. Prez. zażądał pra­
womocnej uchwały Rady, ze w zględu na to, że 
przedugodne puukta kontraktu zostały już okre­
ślone, a podpisanie kontraktu m usiałoby nastą­
pić w 48 godzinach. W  przeciwnym  razie cała  
sprawa m usiałaby upaść.

P oniew aż stwierdzono brak kompletu (brako­
wało jednego członka Rady) zarządzono pauzę, 
podczas której (była już godzina 10 wieczór) 
przybyło jeszcze dwóch radców.. Rada m iejska  
w tym kom plecie u c h w a l i ł a  w szystk iem i g ło­
sami przeciw czterem (czy też pięciu) z a k u p -  
n o dóbr Dębniki w edle w niosków  sek cy i I i II.

W prawdzie r.' m. D aszyński zg łosił wotum  
m niejszości na jaw ne posiedzenie, lecz prezy­
dent euuncyow ał prawomocność głosow ania i 
powziętej uchwały.

O ile w ciągu rozpraw nad obchodem grun­
waldzkim  w yłoniły się  pew ne k w estye drażli­
wej natury, które, ze względu na pow agę ob­
chodu narodowego, nie nadaw ały s ię  na w ypo­
w iadanie o nich opinii na publicznem posiedze­
niu, o ty le , naszem  zdaniem, cała sprawa za- 
kupna dóbr D ębniki momentów tego rodzaju 
nie zawierała.

N ie było też, naszem  zdaniem, istotnego po­
wodu do załatw iania tej spraw y na posiedzeniu  
taj nem.

Razem 7 5 .2 0 0  Iv
N iezależnie od tego przedstaw iła kom isya bru­

kowa koszta p r z e b r u k o w a n i a  p l a c u  M a ­
t e j k i ,  w  zastosow aniu do p o m n i k a  J a ­
g i e ł ł y ,  który stanie na tym placu, jako hojny 
dar Ignacego Paderew skiego. K oszta te, o b i  i- 
c z o n e  n a  6 5 .0 0 0  K, pokryte będą w zwykłej 
drodze bndżetowej.

Na pokrycie tych  kosztów proponowano n a­
łożen ie “ 5-proc. dodatków gm innych od podat­
ków  bezpośrednich, w yjątkow o na rok bieżący. 
Sokcya skarbowa natom iast proponowała zredu­
kow anie w ydatków  i przekazanie kom isyi bud­
żetowej k w estyi pokrycia tego wydatku.

W  dyskusyi zabierali głos r. m.: Doboszyń- 
sk i, Gertler, D aszyński, Schm elkes, Birnbaum, 
Bandrowski, prez, Leo, Konopiński i w. in. —  
O statecznie u c h w a l o n o  w niosek kompromi­
sowy', aby gm ina m. K rakowa na koszta obcho­
du grunw aldzkiego p r z e z n a c z y ł a  6 0 .0 0 0  K, 
które pokryte będą w  d r o d z e  w e w n ę t r z ­
n e j  p o ż y c z k i .  W yrażono też nadzieję, że re­
sztę kosztów  pokryją subw eneye krajowe i do­
browolne datki reprezentacyj m iejskich, powia­
towych, instytucyj publicznych i t. d.

U chw alono nadto wniosek r. m. K o n o p i ń ­
s k i e g o ,  aby w  najbliższym  czasie zwołano do 
K rakow a ogólny kom itet grunwaldzki, z udzia­
łem reprezentantów ca łeg o  kraju.. K om itetowi 
temu przedłoży krakowski kom itet grunwaldzki 
program uroczystości grunwaldzkich do zatw ier­
dzenia. K om itet krajowy poweźm ie też uchwały  
co" do pokrycia części w ydatków  na obchód 
grunwaldzki w  Krakowie.

Zakupno gruntów na Dębnikach
było drugą z rzędu sprawą porządku dzienne­
go, która długą i ożyw ioną w yw ołała  rozprawę. 
Idzie tutaj o zakupno t a b u l a r n y c h  d ó b r  
D ę b n i k i ,  w łasności hr. L a s o c k i c h ,  poło­
żonej po prawym brzegu W isły. Jestto  kom­
pleks gruntów, łączących się  ze sobą, o b s z a ­
r u  1 8 7  m o r g ó w ,  czyli 3 0 0  ty sięcy  kwadra­
towych sążni. Na gruntach tych  znajdują się  
budynki m ieszkalne, kamieniołomy, grunta ce- 
gieln iane i grunta pod uprawę, nadto część  
nieużytków . R eferent budownictwa p. K ł e c z e k  
w' dłuższym  w yw odzie w ykazyw ał rentowność 
gruntów , w  tej chw ili leżących w rejonie for­
tyfikacyjnym , lecz z czasem nadających się  pod 

■ budowę domów m ieszkalnych. O dległość tych  
gruntów  od Rynku krakow skiego w ynosi 2 k i­
lom etry. Po obwałowaniu i skanalizow aniu W i­
sły, grunta będą łatw o dostępne i zyskają  na 
wartości. C e n a  k u p n a  c a łe g o »*obszaru w y ­
n o s i  780 t y s i ę c y  k o r o n .  Nadto miasto 
ponosi koszta kontraktu. K w adratowy sążeń

Sytuacya parlamentarna.
( Telegr. „Nowej Reformy*).

Wiedeń, 8 kwietnia.
P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  zaprosił na 13 

b. m. p r e z y d y u m  U n i i  s ł o w i a ń s k i e j  
n a  k o n f e r e n c y ę  polityczną; w  najbliższych  
dniach odbędą się  takie sam e konfereneye z przy­
wódcami innych stronnictw.

Jak  donosi Koresp. „Centrum11, w kołach do­
brze poinformowanych panuje przekonanie, że 
bar. B  i e n e r t  zdecydow any jest położyć koniec 
obecnym niem ożliwym  stosunkom parlamentar­
nym i sprowokować w  tej spraw ie decyzyę. 
W skazują na to nalegania rządu na prezydenta  
Izby, który postaw ił w skutek  tego na pierwszym  
punkcie porządku dziennego parlam entu ustaw ę 
o pożyczce 182  m ilionów kor., bez poprzedniej 
konferencyi z przywódcami stronnictw. P onie­
waż z drugiej strony także U nia słow iańska  
ma już dosyć taktyki przewlekania rządu, zda­
je się  być zupełnie uzasaduionem  przypuszcze­
n ie , że j u ż  p r z y  p r z e d ł o ż e n i u  o p o ­
ż y c z c e  n a s t ą p i  w y j a ś n i e n i e  s y t u a c y i .  
N ie jest. w ykluczonem , że rządowi uda się  
przy głosow aniu nad porządkiem dziennym uzy­
skać w iększość, n ie przesądza to jednak spra­
w y m erytorycznie. J es t  też mylnera przypu­
szczenie, jakoby ponowne niepowodzenie rządu 
w tej spraw ie pozostało bez w pływ u na stano­
wisko gabinetu. Gdyby się okazało ponownie, 
że rząd w  tej lak  ważDej sprawie politycznej 
nie ma w iększości, ' w takim  razie gabinet mu­
siałby. się  podać do dymisyi. Groźbą rozwiąza­
nia Izby posłów już nie straszą, ponieważ w y­
szłoby to tylko na korzyść opozycyi, a nie na 
korzyść bloku rządowego.

Przy tej sposobności okaże się też —  w yw o­
dzi „Centrum" —  jak daleko będzie można 
liczyć na o b o w i ą z u j ą c e  p r z y r z e c z e n i e  
k i e r o w n i c t w a  K o ł a  p o l s k i e g o ;  jest 
faktem  nie dającym się  zaprzeczyć, że p. G ł ą -  
b i ń s k i d a ł s w e  s ł o w o  U  n i i s ł o w i a ń- 
s k i e j ,  iż w najkrótszym  czasie w y m u s i  za-  
d a w a l n i a j ą c e  p r z e k s z t a ł c e n i e  g a b i ­
n e t u .  Przyrzeczenie to nastąpiło jeszcze przed 
św iętam i Bożego Narodzenia i zostało s p r o -  
l o n g o w a n e  d o  ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h .  
Teraz zaś prasa polska zajmuje stanow isko  
przychylne dla Niem ców a  przeciwne rekón- 
strukcyi gabinetu. P olacy będą m usieli jednak  
zająć jasne stanow isko, czy chcą spełnić przy­
rzeczenie G łąbińskiego, czy też clicą być nadal 
pomocnikami Niemców'. W szelka dwuznaczność 
w tym kierunku musi zniknąć.

W końcu w skazuje „Centrum11 na ostatnią  
mowę pos. Udrżala i w ystępuje o s t r o  p r z e ­
c i w  p. S t a p i ń s k i e m u ,  na którego U nia ty ­
le liczyła.

Zwolaaib Koła polskiego.
Wiedeń. K o ł o  p o l s k i e  z w o ł a n o  n a  14  

b. ra. g o d z i n ę  3 p o p o ł u d n i u .  W ezwano  
w szystk ich  posłów, aby zjaw ili się  na tem po­
siedzeniu, na którem ma być pow zięta uchwala  
co do stanow isk a , jakie K oło ma zająć przy 
ewentualnem  głosowaniu nad porządkiem dzien­
nym i sprawą pożyczki 1 8 2  m ilionów K.

Poseł Hraba i cbrieśc.-socyalai.
Praga. Członek W ydziału m iejskiego i poseł 

na Sejm H r a b a ,  po w ykluczeniu go onegdaj 
z m iejskiego klubu radzieckiego, ośw iadczył, że 
nie m yśli w cale o złożeniu sw ych mandatów i 
czekać będzie na w ynik  rozprawy sąd ow ej; 
W ydział m iejski uchw alił bowiem w ytoczyć mu

proces. H r a b a  p r z e d ł o ż y  p r z e d  s ą d e m  
d o w o d y  na sw oje tw ierdzenie, iż  c z ł o n k o ­
w i e  p a r t y i  c h r z e ś c . - s p o ł e c z n e j  w z b o ­
g a c i l i  s i ę  p r o w i z y a m i  i t. p. Pos. Hraba 
w ym ienił n aw et po nazw isku pos. A k s m a n n a  
i B i e 1 o h 1 a w  k a. Zdaje się  jednak, że Hraba 
ma jeszcze d a l s z e  d o w o d y .  Chrześc.-społe- 
czni radni chcą zm usić Ilrabę do złożenia refe­
ratu finansow ego w W iedniu, który przydziela­
no mu od kilkunastu lat. Prasa liberalna sądzi, 
że obecnie uchwalenie odroczenia procesu przeciw  
Ilrabie jest n iew ystarczające, ponieważ nie cho­
dzi tu o honor pryw atny atakow anych osób, 
tylko o spraw y publiczne, i domaga s ię ,  aby 
Rada m iejska w ybrała k om isyę, do którejby 
należeli też członkow ie o p o zy cy i, a któraby 
zbadała zarzuty czynione przez Hrabę.

Telegramy
z dnia 8 kwietnia.

Wiedeń. N a wczorajszem  4 6  generalnem  zgro­
madzeniu akcyonaryuszy an g lo ; austryackiego  
banku postanowiono z czystego * zysku za rok 
1909  w sumie 6 ,8 0 9 .1 0 7  K przenieść 5 0 0 .0 0 0  
koron na fundusz rezerw ow y, 100.000 koron do 
funduszu pensyjnego i w ypłacić 17  K za akcyę, 
tj. 4 ,2 5 0 .0 0 0  K, pozostałych zaś 1 ,0 0 6 .9 1 3  K 
przenieść na nowy rachunek.

Wiedeń. W  gm inie czeskiej P o s t o r n a  (Un- 
terthemenau) w Dolnej A ustryi zam knięto w czo­
raj n agle czeską freblówkę, do której uczęszcza­
ło 1 6 4  dzieci.

Demoiasteacye w Niemczech.
Berlin. Na ponowny w niosek dem okratyczneg0 

zjednoczenia p r e z y d e n t  p o l i c y i  z e z w o *  
l i ł  n a  o d b y c i e  p u b l i c z n e g o  z g r o m  a" 
d z e n i a  w  n iedzielę 10 b. m.

Strajk marynarzy.
Marsylia. W czoraj odjechały stąd dwa pa­

rowce. Podsekretarz państw ow y dał dokładne 
instrukeye dla utrzym ania regularnej służby. 
Parowce, które odeszły, prowadzone s ą . przez 
żołnierzy marynarki.

Święto narodowe w Grecyl.
Ateny. W czoraj obchodzono św ięto  narodowe 

z w ielką uroczystością. Para królew ska była  
żyw o aklamowana.

*. ‘ g i a n p c z y n a .  * w w *
Belgrad. Skupczyna przyjęła budżet na 1 9 1 0  

rok 8 0  głosam i przeciw  3 glosom w  pierwszera 
czytaniu.

Powstanie w Albanii.
Salonika. Rząd kazał ogłosić w Prisztinie 

stan oblężenia. Wobec r o z s z e r z a n i a  s i ę  
p o w s t a n i a ,  wydano dalsze zarządzenia w oj­
skowe i s k o n c e n t r o w a n o  12 b a t a l i o -  
n ó w.

Podniesienie rękodzielnictwa.
W czoraj wieczorem odbyło się w krak. Izbie rę­

kodzielniczej |„na Kotłowenf11 zebranie delegatów ce­
chów w sprawie zastanowienia się nad kwestyonaryu- 
szem, wypracowanym przez kraj. Komisyę przemysło­
wą, mającym na celu zbadanie niedomagali rękodziel­
nictwa i wyszukanie środków do jego podniesienia. 
Zebraniu, na którem było około 2 0 0  osób, przewo­
dniczył prt-zes Izby rękodzielniczej Kosobncki w 
obecności instruktora przemysłowego p. Ostrow­
skiego.

Pytania kwestyonaryusza dadzą się ująć w na­
stępujące punkta:

Brak rozwoju pewnych gałęzi drobnego przemy­
słu. Czy w tym kierunku nie są pożądane reformy 
co do podniesienia ogólnego i zawodowego w y­
kształcenia rękodzielników. Rola całodziennych szkół 
zawodowych i szkół przemysłowych; o ileby sto­
pień ogólnego wykształcenia uczniów był nieodpo­
wiedni, obmyślenie zaradczych środków przeciw  
temu. Sprawa stosunków warsztatowych, domowych 
i burs rękodzielniczych, w połączeniu z opieką ncd 
terminatorami.

Lokale warsztatowe i spółki rękodzielnicze, a 
więc: budowanie postępowych warsztatów, spółki 
maszynowe i wspólne hale warsztatowe; czy konie- 
cznem jest urządzanie składów surowca w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu i popieranie surow­
cowych spółek rękodzielniczych.

K w estya kredytów i funduszów pożyczkowych. 
Jakie są obecnie stosunki kredytowe, jak kredyt 
organizować, czy wskazanem jest tworzenie osob­
nych spółek kredytowych dla rękodzielników, czy 
może trzebaby tw orzyć w istniejących instytucjach  
kredytowych osobne działy dla kredytu rękodziel­
niczego.

W arunki zbytu wyrobów rękodzielniczych i hale 
sprzodaży towaru. K w estya spółek magazynowych 
i hal sprzedaży. Konieczność reformy asocyacyi rę­
kodzielniczej.

Stosunki konkurencyi przemysłowej, a więc: kon­
kurencja pozakrajowych producentów, konkurencja 
pozamiejscowa, koDkuiencya fabryk, handlów goto­
wych wyrobów - itd. itd. Zmiany ustawodawstwa 
przemysłowego, decentralizacja komisyi przemysło­
wej, lokalne kuratorya przemysłowe itd.

Po ogólnej dyskusyi, w której poruszono brak 
w ykształcenia szkolnego i zawodowego terminato­
rów i żądano założenia szkół zawodowych dla 
wszystkich gałęzi rękodzielnictwa, z subwencyą rzą­
du i kraju, uchwalono następującą rezolucyę:

W alne zgromadzenie Izby rękodzielniczej, zw o­
łane dla zastanowienia się nad kwestyonaryuszem  
w sprawie podniesienia stanu rękodzielniczego,' 
przyjmuje z uznaniem odnośną rezolucyę seimową

i postanawia wziąć chętny udział w rozpisanej o- 
becnie pisemnej ankiecie, a to przez poszczególne 
cechy krakowskie, które dostarczą dokładnych od­
powiedzi na w yszczególnione w kwestyonaryuszu  
pytania.

D la  poszczególnych odpowiedzi wybrani zostali 
referentami: Siemek, Kirschner Lazar, W ajda W in ­
centy, Meresiński, Lachowski, W erner, Repetow- 
ski, W olny, Iglicki, Buczyński, Tafler, Gramatyka, 
Zabrza, Kuczyński Fr., Jarra, Kleinberger, Stan­
kiewicz, W róblewski, Salwiński i Czernichowski —  
z prawem kooptowania. Referenci przedłożą swoje 
wnioski następnemu walnemu zgromadzeniu Izby, 
poezem odnośny materyał przedłożony będzie W y­
działowi krajowemu.

Wieczór artystyczny.
N ie ty le  sym patyczny cel przysporzenia za­

siłku* młodemu T ow arzystw a doraźnej pomocy 
a rtysfów teatru m iejskiego, ile urozmaicone 
n iezw yk le menu wieczoru, którego zakończe­
niem miał być fragm ent rozgłośnego „Chante- 
clera“ z udziałem dwojga ulubieńców Krakowa, 
p. M ichała T arasiew icza i p. Ordon-Sosnowskiej, 
ściągnejy wczoraj do sali starego teatru tak  
liczne zastępy ciekaw ych, że zaledwie połowa 
zgłaszających  się  dostąpiła szczęścia oglądania  
bohaterów' R ostandow skiego utworu w ich w spa­
niałych kostyumach.

W ieczór rozpoczął p. Siem aszko doskonałym  
w charakterystyce w łasnym  monologiem „neosla- 
w isty  z nad N ew y “, w którym pan radca s ta ­
nu w ylew a sw e żale na brak zrozumienia dla 
idei nacyonalistycznej n innorodców. Św ietna  
charakterystyka biurokraty .rosyjskiego znalazła  
w  pełnej humoru interpretacyi doskonałe w cie­
lenie.

Po tym  interesującym  w stępie żyw e zaintere­
sow anie obudził w ystęp  artysty-śpiew aka p. J ó ­
zefa Manna ze Lwow a, o którego niepoślednich  
sukcesach w  operze lw ow skiej oddawna nader 
pochlebne dobiegały nas echa. P. Mann uspra­
w iedliw ił w istocie w  pełni opinię o swym  ta ­
lencie wokalnym , w ykazując w cyklu odśpie­
w anych utworów operowych Pucciniego, pieśni 
Ż eleńskiego i M oniuszki duże poczucie muzy­
kalne, wrodzoną intu icyę śpiew aczą i materyał 
głosow y istotn ie niepowszedni, będący w p eł­
nym rozkw icie i z tego powodu wym agający  
jeszcze ostatecznego w ykończenia w dobrej szkole 
śpiew ackiej. Gromkie oklaski, jakim i .śp iew ak a  
darzono, były tym razem objawem zasłużonego  
uznania i zachęty ze strony słuchaczy.

N astąpił potem w ystęp  znanej już sym patycz­
nej tancerki k lasycznej p Stefanii Dąbrowskiej, 
która zaprodukowała cykl prześlicznych sw oich  
estradowych ewolucyj tanecznych przy akompa­
niam encie p. B olesław a W alew skiego, kojarząc 
w  swym  popisie tanecznym  n iezw ykły  wdzięk  
z w ytw orną i pełną gustu  gestykulacyą. N aj­
w ięcej uznania i oklasków  zebrała tancerka za 
przepiękny taniec „Chemin fa isan t11 i ochoczego  
„K rakow iaka11 N oskow skiego. t

Potem  chwila gorączkow ego oczekiw ania —  
w oddali rozlega się pianie koguta i na scenę 
w b ie g a -w  ■ przewspaniałym  kostyum ie koguta  
p. M ichał Tarasiew icz jako Chantecler. W zrok  
sali koncentruje się  na tej barwnej oryginalnej 
postaci, na pąsowym ' grzebieniu, okalającym  
hełm głowy bohatera R ostandowskiego, a kry­
jącym  znaną fizyognomię p. Michała. - Pełnym  
słodyczy, ujmującym szczerością akcentu głosem 
artysta deklamuje porywającą odą do słońca ze 
sceny drugiej. P ięknie rzeźbiony w iersz harm o­
nizuje z kostyumem barwnym. Po chwili w bie­
ga bażancica p. Ordon-Sosnowska i kryjąc fi 
glarną twarz w barwnych osłonach, prowadzi 
z kurem w ytw orny dyalog, ilustrow any zręcz- 
nemi ruchami pysznego ogona. On uosabia mę­
ską silę  i przekonywującą intonacyą gestu  pta­
siego kokietuje tow arzyszkę, ona w ysila  całą 
kokieteryę, aby podbić pana stworzenia. Rozle­
gają się gromkie oklaski i krótki fragm ent, b ę­
dący przedsmakiem tylko całości Rostaudow- 
sk iego dzieła, skończony.

K raków zaspokoił ciekaw ość —  a T ow arzy­
stwo, na cel którego odbył się  wieczór, zdobyło 
w cale poważny zasiłek.

Ci, którzy nie do cisnęli się  do kasy. mogą się 
pocieszyć, że będą m ieli sposobność powetow ać 
doznany zawód, gdyż jak  się dowiadujemy, in ­
teresujące przedstaw ienie ma być w  najbliż­
szych dniach powtórzone —  z przeznaczeniem  
dochodu na inny, również hum anitarny cel.

Obojgu wykonawcom  wśród grom kich okla­
sków* wwęczono piękne upominki kwiatow e.

wp.

T e a t r  m i e j s k i  
Trenck".

w e L w o w i e :  „Baron

Kronika.
Dziś:

Kraków, piątek 8 kwietnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  D yonizego bw. 
i Makary i m.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 5 min. 03, zachód o godz, 6  m. 20  
długość dnia godzin 13 min. 17.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Srebrne szczyty"..

T e a t r  I n d o w y :  „Katastrofa kolejowa".
U n i w e r s y t e t  I n d o w y  i m.  A.  M i c k i e w i ­

c z a  w sali Muzeum techniczno-przemysłowogo: 
p. Adam Uziembło: „Bitw a grundWaldzka w opi­
sach autorów średniowiecznych" (I. wykład z obra­
zami śwletlnem i).

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  pcl. Tow. balneolo­
gicznego o godz. 5 po południu w domn lekarskim  
przy ul. Radziwiłłowskiej.

Z Akademii umiejętności. D nia 5 b. m. odiy- 
ło się posiedzenie w ydziału matem.-przyrodniczego. 
Czł. W ł. Natanson przedstawił pracę prof, H. Mcr- 
czynga z Petersburga nad widmem elektrycznem  
cieczy w zakresie fal krótkich; tenże sam członek 
przedstawił również pracę doc. dra K. Zakrzew­
skiego w Krakowie o własnościach optyezn\ch me­
tali, część II. Czł. Radziszewski ze Lwowa przy­
słał pracę pr f. St. Opolskiego, czł. M archlewski 
pracę doc. dra A. Korczyńskiego z Krakowa, oby­
dwie z zakresu chemii organicznej. Członek Hoyer 
przedstawił dwie prace: p. J. Stacha w Krakowie
0 ontogenezie zębów siecznych królika, oraz p. W ł. 
Pelińskiego badania nad rozwojem podskórnych na­
czyń limfatycznych. Czł. Bądzyński zdał sprawę z 
pracy dra F. Rogozińskiego z zakresu fizjologii 
chemicznej ustrojów zwierzęcych, wykonaną w za­
kładzie hodowli zw ierząt uniw. Jag. Członek Tal- 
ko-IIryncewicz przedstawił pracę dra W al. Łoziń­
skiego z zakresu antropo-geografii Podola. Czl. T. 
Browicz zdał sprawę z pracy pp. doc. dra W rzo­
ska i dra A. Macieszy (przedstawionej już na po­
siedzeniu 21  lutego b. r.) o dziedziczeniu padaczki 
u świnek morskich. W  końcu sekretarz wydziału  
zawiadomił o ostatnich posiedzeniach komisyi hi- 
storyi nauk matem.-przyr., jakotaż komisyi fizjo­
graficznej. Na propozycję tej ostatniej komisyi, 
wvdz:ał zaprosił na jej współpracowników pp.: J. 
Ryznera, asystenta obserwatoryum w Krakowie, st. 
radcę Ferdynanda Jastrzębskiego w Krakowie, da­
lej pp. doc. Łukaszewskiego, J. Baygera, doc. dra 
J. Hirschlera, prof. Stan. Sokołowskiego, w szyst­
kich we Lwowie, pp. inż. Franc. Drobniaka w  
Brzeszczu, dyr. Jana Jarosza w Orłowej, inż. dyr. 
Antoniego Sohimitzeka w  Sierszy, wreszcie p. Rud. 
Sobkiewieza w Żytomierza, oraz p. Kaz. Szafnagla  
w W ilnie. %

Posiedzenie wydziałn filologicznego Akademii odbę­
dzie się w  poniedziałek, 11 b. m., o godz. 6  w ie­
czorem. —  Na porządku dziennym: A. Briickner:
Z dziejów języka polskiego; J. Tretiak: Bohdan'" 
Zaleski i jego poezja na tle  współczesnej epoki, 
część I. Potem odbędzie się posiedzenie administra­
cyjne.

Z Klubu pocztowego. Kółko dramatyczne Klubu 
pocztowego w Krakowie odegra w sobotę, 16 b. m., 
„Ohatę za w sią11, obraz ludowy z powieści Józefa  
Kraszewskiego, przerobiony przez G. Zapolską. Mu­
zyka wojskowa 56 p. p. Początek o godz. 8  w ie­
czorem. Zaproszenia wydaje sekretaryat w godzi­
nach wieczornych w lokalu klubowym (ul. Lubicz 
1. 5).

Z Sokoła. Zapowiedziane na dzień 10 b. m. 
walne zgromadzenie członków Sokoła w  Krakowie 
odbędzie się ze względów technicznych dopiero w 
niedzielę d. 17 b. m. o godzinie 4  po południu, 
z niezmienionym porządkiem obrad.

Z TOW. ogrodniczego. Miesięczne posiedzenie 
Tow. ogrodniczego w Krakowie odbyło się we śro­
dę dnia 6 b. m. w sali Coli. pbysicum, wobec 
licznie zebranych członków. Pro^Z iobrow ski przed­
staw ił w szeregu obrazów rzucanych na ekren ży­
cie roślin w ośw ietleniu fizyki. P rezes Tow. r. dw. 
prof. Janczewski demonstrował działanie grzybka 
„Fusieludium pyriuum" na owocach, oraz przedsta­
w ił porzeczkę kalifornijską „Ribes glutinosum ", 
wykazując wartość tego krzewu dla ogrodnictw a.» 
Kilka piękuych rzadkich rośliu przedstawił insp, 
p. Poi, a mianowicie „Clerodendron Thomsonae" 
z Afryki zachodniej, pierwiosnki japońskie „ITimu- 
la japonica" i pierwiosnek nowy z Kaukaru „Pri- 
mula Juliae". Szarotka w doniczce, wyhodowana 
przez prof. Ziobrowskiego, wywołała na równi z po­
wyższymi tematami ożywioną dyskusyę, zakończoną 
rozlosowaniem kwitnących roślin wśród członków.

Z sali Sądowej. Przed trybunałem sądu przy­
sięgłych odbyła się wczoraj rozprawa przeciw Ko­
losowi, wójtowi ze Szczytnik, oskarżonemu o popeł­
nienie zbrodni sprzeniewierzenia na szkodę gminy. 
Oskarżał prokurator dr Ujejski, bronił adwokat dr 
Gabryelski. W edług aktu oskarżenia, wójt w ciągu  
kiiku lat swojego urzędowania miał zdefraudować 
dochody "gminy, abracając je na w łasne potrzeby, 
co wykazała lustracya W ydziału “ powiatowego w 
Bochni, dokonana przez hr. Dębickiego wskutek l i ­
cznych zażaleń członków gminy. W ójt Kołos zo­
stał w postępowaniu dyscyplinam em  prawomocnie 
z urzędu swojego złożony, poczcm oskarżyła go 
prokuratorya o sprzeniewierzenie. Na rozprawie, 
po treściwem oskarżeniu i po rzeczowej obronie, 
Kołos werdyktem sądu przysięgłych został uwol­
niony.

Włamanie. W czoraj po południu włamano się 
do mieszkania p. Ludwiki Dubis przy ul. Rajskiej 
1. 4  i skradziono srebrny zegarek z łańcuszkiem, 
pierścionek złoty z turkusem, nieco garderoby
1 klatkę z 2 kanarkami. Szkoda wynosi razem 25 0  
kor. P o lic ja  jest już na tropie złodzieja.

Kradzieże w sklepie obówia. Celem uniknię­
cia nieporozumień zaznaczyć należy, iż bracia Kam- 
zlerowie dokonywali kradzieży obówia w sklepie 
pod firmą: Samuel Messer w Rynku głównym.

Z lwowskiej Rady miejskiej. Ze Lwowa tele­
fonują: Na .wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej, przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go, przedstawił r. Laskownicki wniosek nagły, po­
lecający magistratowi poczynienie wszelkich środków 
celem uzyskania od rządu, aby Lwów nie był w y­
kluczony od importu mięBa rumuńskiego. W niosek  
ten uchwalono jednogłośnie, a nadto polecono ma­
gistratowi, aby w dalszym ciągu robi! starania 
w tym kierunku w porozumienia i łącznie z ma­
gistratem  krakowskim. Dalej powzięła Rada u- 
chwałę w sprawie zakupna lasów otaczających źródła 
wodociągowe w W oli Dobrostańskiej i w sprawie 
udziału miasta w Banku przemysłowym. W  myś1 
referatu r. Laskownickiego uchwalono reorganiza 
cyę Izby obrachunkowej i K asy miejskiej, oraz 
pomnożenie posad o 11 . Po referacie r. Schleiche* 
ra załatwiono sprawę rozszerzenia fabryki sztucz-

%



2. N r 156 . z s u w a  t i  js r  u  a  m  a

nego lodu przy rzeźni miojskiej kosztem 9 7 .952  
koron.

Związek ziemian. Ze Lwowa telefonują nam: 
Związek ziemian zwołał na wczoraj walne zgroma­
dzenie. Na 2 8 4  członków przybyło na zgromadze­
nie zaledwie 50. P rezes Rady nadzorczej bar. Ko­
nopka, stw ierdziw szy, że niema kompletu; zamknął 
posiedzenie. W alne zgromadzenie odbędzie się osta­
tecznie w sobotę.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Andrzeja 
Potockiego. Ze Lwowa telefonują nam: W e w to­
rek, 12 b. m., odprawi ks. biskup Bandurski na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. Andrzeja Poto­
ckiego.

Samobójstwa. Ze Lwowa telefonują nam: W  
Drohobycza zastrzelił się  26-letn i kierownik ko­
palni W ładysław  Dobrzyński. P rzybył on do Dro­
hobycza z B orysław ia celem oświadczenia się o rę­
kę pewnej panny; po rozmowie z  nią Dobrzyński 
udał się do hotelu i wystrzałem w skroń odebrał 
sobie życie.

W e Lwowie wczoraj nad ranem odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Antoni Zaremba, 
słuchacz weterynaryi, 'zam ieszkały przy ul. Gołąba 
1. 12. Gdy na odgłos strzału domownicy zaw ezwali 
stacyę ratunkową, Zaremba żył jeszcze, zmarł je ­
dnak w drodze do szpitala. Powód samobójstwa 
nieznany. ,

Z W iednia telefonują nam: N aczelnik filii po­
cztowej w śródmieściu, Karol V iehw eger popełnił 
wczoraj samobójstwo. Przyczyna samobójstwa jest 
następująca: Przed kilku tygodniami asystent urzę­
du pocztowego zdefraudował 2 0 0  K; na prośby 
asystenta i rodziny jego, naczelnik nie doniósł o 
tem władzy. Stratę pokryto. Przed kilkn dniami 
asystent ponownie zdefraudował jakąś sumę, o czem 
Yiehweger doniósł już władzy. Dyrektor poczty za- 
snspendował asystenta a także i naczelnika za za­
niechanie doniesienia o pierwszej defraudacyi. — 
Z tego jowodn Yiehweger, który ma za sobą 34  
la t służby, popełnił wczoraj samobójstwo.

Strajk w politechnice warszawskiej. Jak w ia­
domo, jeszcze przed świętami studenci politechniki 
złożyli radzie profesorskiej szereg postulatów, a 
wobec odmowy zastosowali strajk. Zarząd politech­
niki uwzględnił jeden z postulatów, mianowicie 
zniesienie colloąuiów, z wyjątkiem z chemii. Spo­
dziewano się, że na tem zatarg będzie zakończony. 
Onegdaj, jako w pierwszym dniu po feryach św ią­
tecznych, rozpoczęto wykłady na wszystkich w y­
działach. Do gmachu politechniki przybyli wpraw­
dzie studenci, ale tylko w liczbie 44 , z których 
3 2  z wyższych semestrów i 12 z niższych. Na wy­
kłady zgłosiło się zaledwie 17 stndentów, z tej 
liczby 14 udało się na jeden wykład, a reszta na 
inne wykłady. Pozostali studenci zgromadzili się 
w  sali rysunkowej i w czy telni, celem naradzenia 
się nad dalszem postępowaniem. Po naradzie zwró­
cono się do zwierzchności instytutu z prośbą o po­
zwolenie na urządzenie wiecu, wszelako otrzymano 
odpowiedź odmowną. W krótce przed gmachem uka­
zały się grupy studentów, którzy, ogłaszając, że 
strajk ma trwać w dalszym ciągu, powstrzymywali 
kolegów od wchodzenia do gmachu politechniki.
Z tego powoda policya aresztowała w okolicach 
instytutu 13 studentów.

Katastrofa aeroplanu w Warszawie. Pisma
warszawskie donoszą: P ilot Guyot, który ma się 
totaj zaprodukować wzlotami na monoplanie syste- 
mn Bleriota nr 11, podjął we środę próbny wzlot 
na torze wyścigowym wobec kilkudziesięciu zapro­
szonych. osób. Guyot w zniósł się gładko w powie­
trze na wysokość 20  metrów i w przeciągu 3 mi­
nut 19 s. okrążył tor 2 razy z szybkością 60  kim. 
na godzinę, poczem wylądował. W pół godziny pó­
źniej wzniósł się ponownie w powietrze na w yso­
kość dachów koszarowych na pola Mokotowskiem 
i zamierzając wykonać nad torem ósemkę, skiero­
wał aparat po przekątni terenu wyścigowego.

Gdy aeroplan dosięgnął środka toru, nagle mo­
tor zaczął słabnąć; * pilot momentalnie skierował
aparat ku ziem 1 nie zdążył wszakże całkowicie

opuścić się, gdy motor stanął, poczem aparat runął 
z wysokości kilku metrów na ziem ię, przekręciw­
szy się pod ciężarem na przedzie umieszczonogo 
motoru i zarył się w piasek odwrotną stroną. Gdy 
Guyot zniknął pod rumowiskiem strzaskanego ae­
roplanu, francuscy monterzy podbiegli i z pod 
zmiażdżonego aeroplanu wydobyli go cudem ocalo 
nego i zupełnie zdrowego. Stan aparatu po kata­
strofie był wprost opłakany, w łaściw ie pozostały 
tylko szczątki. Pomimo katastrofy Guyot zapowie 
dział, że do niedzieli zmontuje ponownie aparat.

Represye prasowe w Królestwie. Gen.-guber- 
nator warszawski skazał redaktora „Gazety Czę 
stockowskiej", p. Zygmunta Trzebińskiego, na 300  
rnbli kary lub na dwa miesiące w ięzienia za ogło 
Bzenie odezwy komitetu budowy kościoła w Koso­
wie, w guberni! grodzieńskiej, o uwiecznieniu w 
tym kościele pamięci Kościuszki, który to komitet 
zaw iązał się bez pozwolenia władz.

Starcie Polaków z Litwinami. Z Suwałek do­
nosi p e t  ag. te l .: W  ubiegłą niedzielę w osadzie 
W isztyniec w powiecie wyłkowyskim między para­
fianami Polakami a L itwinam i doszło do krwawego 
starcia. Kilku ludzi poraniono. Przyczyną starcia 
była odmowa mieszczan Polaków dopuszczenia w 
kościele z rozporządzenia władzy dyecezyalnej dla 
Litw inów , stanowiących większość parafian, śpie­
wów i modlitw w określonych godzinach w języku  
litewskim.

Napad rabunkowy. Z Grodna teiegrafoją: W  So­
k ó ł’e w nocy trzech złoczyńców usiłowało ograbić 
kasę powiatową. Szyldwach strzelał i  jednego 
z nich zranił. Złoczyńcy zbiegli.

Śledztwo przeciw prof. Wahrmundowi. Z Pra­
gi telegrafują: Na zarządzenie ministra sprawiedli­
wości prokuratorya odroczyła śledztwo przeciw  
prof. Wahrmundowi z powodu mowy, którą wy­
głosił w lutym b. r., a w której prokuratorya do­
patruje się podburzania przeciw religii katolickiej.

Obrabowanie jubilera, z  W iednia telefonują 
nam: Przybyły tu z Paryża kupiec Arnaudon do­
niósł policyi, że onegdaj o godz. 9 wieczorem, tuż 
po przyjeździe napadło na niego przed dworcem ko­
le i zachodniej trzech ludzi, którzy w yrw ali mu to­
rebkę z kosztownościami wartości 1 0 0 .0 0 0  koron, 
a jeden z napastników ranił go nożem. Arnaudon 
był tak tem zajściem zirytowany, że uie był vr 
stanie dać bliższych wyjaśnień, nie chciał też po­
kazać zranionej rzekomo ręki. Także wczoraj Ar­
naudon n ie dał żadnych bliższych wyjaśnień, a do­
chodzenia, przedsięwzięte przez policyę, pozostały 
dotąd bez rezultatu. Arnaudon twierdzi, że zrabo­
wane mn kosztowności znaczone były monogramem 
J. A.

Leczenie raka. Z Londynu telegrafują: D zien­
niki tutejsze donoszą o eksperym encie chirurgicz­
nym, dokonanym w jednym z tutejszych szpitali 
na chorym na raka. Wrzód raka operowano przy 
pomocy nadzwyczaj silnego prądu elektrycznego. 
Lekarze są zdania, że elektryczność jest najskute­
czniejszym środkiem leczenia raka.

Zagadkowa zbrodnia. Z Moskwy donosi pet. 
ag. tel.: W lokalu towarzystw a wyrobów anilino­
wych zastano z 4  artelszczyków 3 zabitych oraz 
kasyera w stanie beznadziejnym, bez przytomności 
Siadów rabunku niema. Znaleziono przypuszczalne 
narzędzia zbrodni: ciężarek gim nastyczny oraz po­
grzebacz.

Śmiertelny pojedynek. Z Paryża telegrafują: 
Jak donoszą z Algieru, między dwoma kandydata­
mi do Izby deputowanych, członkiem Rady gene­
ralnej Honbe I burmistrzem m iasta Orleanvi)le. 
Robertem, przyszło do pojedynku na pistolety z 
powodu sprzeczki podczas ruchu wyborczego. Ro­
bert zginął.

Kult Roo8evelta' w Ameryce. Z W aszyngtonu 
telegrafują: Izba reprezentantów uchw aliła na znak 
wdzięczności i czci dla Roosevelta zarządzić raz na 
zaw sze uwolnienie jego listów  od wszelkiego porta 
w całym kraju. W  niektórych kołach podejmują 
już teraz propagandę na rzecz ponownego wyboru 
Rooseyeita na prezydenta 'Stanów  Zjednoczonych.

Napad na dom bankowy, z  Nowego Jorku te­
legrafują: Czterej zamaskowani bandyci w targnęli 

ifio domu bankowego w PittBburgn, zabili w łaści­
ciela banku Ignacego Schwarza i kasyera i za­
brawszy 5 0 0 0  dolarów, uciekli.

Mianowania. „G azeta lwowska" ogłasza: Rada
szkolna krajowa nadała Bronisławowi Kasinowskie- 
mu, prof. II gimn. w e Lwowie, posadę nauczyciela  
języka polskiego w szkole przemysłowej we Lwo­
wie w  V III klaBie rangi.

Zmarli:
Stanisław G. K a l i c k i ,  inżynier, inspektor i na­

czelnik kolei północnej, zmarł w Krakowie, prze­
żyw szy 62 lat.

Z Hendriehów Ernestyna K o n d o l e w i c z o w a ,  
żona obywatela m. Krakowa i w łaściciela cukierni, 
zmarła w Krakowie w 50  roku życia.

O K T A W IU SZ  P R A D E L ,

Obciążenie dziedziczni
Stara hrabina de Yillenbarde była olbrzymio 

bogata, ale bajecznie skąpa, ponad skąpstwem  
zaś górow ała w niej jeszcze duma rodowa. Pa  
ni de Yillenbarde oddałaby cenne sw e życie  
i drogie miliony, byle n igdy najm niejsza skaza 
nie zaćm iła blasku rodziny Villenbarde.

Otóż miała siostrzeńca, który był utrapieniem  
jej żywota. Hr. Robert, ładny, w esoły chłopak, 
nie miał powagi ani dostojeństwa, odpowiednich  
do koligacyj i stanow iska w św ieeie; lubił przy 
tem hulać i grać w  karty, co go zm uszało n ie­
raz kołatać do kieski bogatej i w cale nie szczo­
drej ciotki. Od m iesiąca jednak żadne w ypró­
bowane sposoby nie pomagały. Stara hrabina 
uie dawała się „naciągać" marnotrawnemu sio­
strzeńcowi. M yślał długo, aż w reszcie obmyślił 
sposób, zupełnie nowy.

Co wtorku pani de V illenbarde przyjmowała 
samą śm ietankę przedm ieścia St.-Germain. Ro­
dzicom tow arzyszyło k ilka panienek, n ie pozba­
wionych urody, ale skrępow anych etykietą. —  
\V tem tow arzystw ie Rojbert nudził się  okropnie 
i m ilczał zaw zięcie, ku utrapieniu ciotki.

Owego wieczoru wśród gości znajdował się  
członek Akadem ii francuskiej, słyn n y  nietylko  
ze sw ych dzieł naukowych, lecz i z darów kon- 
w ersacyjnych. Gdy usta otwierał, w szyscy  słu­
chali z podziwem. Już od kwadransa prawił 
o atawizm ie, dowodząc, że w  każdym  potomku 
w ielkiego rodu można odnaleść jedną bodaj 
z zalet przodków.

Po sali przebiegał szmer zachw ytu. W tem  
Robert przerwał ów podniosły nastrój.

— N iew ielka dla m nie pociecha! — zawołał.
—  Co przez to rozumiesz? —  zapytała go 

ciotka ze  zdziwieniem.
—  To tylko —  odparł — że je ś li5 dowodze­

nie pana jest stw ierdzone naukowo, jeśli nasi 
przodkowie nie w zięli ze sobą do grobu swoich  
w łaściw ości fizycznych i moralnych, m uszę w ie­
rzyć, że w naszej rodzinie je s t  lub będzie —  
bandyta.

Ciche okrzyki zm ąciły m ilczenie, które po 
tych słowach zaległo. —  H rabina zbladła pod 
w arstw ą różu i b ielidła i piorunowała siostrzeń­
ca oczyma. Chciała zapobiedz dalszym  jego w y­
brykom, w tłoczyć mu słow a w usta. N ic to nie 
pomogło.

Po chw ili zaczął m yśl sw oją wyłuszczać.
—  W  jedenastym  wieku —  opowiadał —  

mój prapraszczur, baron O gier de Yillenbarde, 
żył na obraz ów czesnych m agnatów. Od czasu  
do czasu w yjeżdżał z w arow nego zamku i na 
czele płatnych zbirów grasow ał po gościńcach, 
rabując przejezdnych. N ie był to jeszcze poda­

tek  od dochodu, lecz podatek od podróży, z pro­
cedurą uproszczoną. Zatem, w edle teoryj sza­
now nego pana, jeden z jego potomków odzie­
dziczył żyłkę do grabieży i musi zostać ban­
dytą.

R ozległ się  jęk. Stara hrabina, widząc, że 
niema innej rady, uznała za stosow ne —  ze 
mdleć. Podczas gdy ją cucono, Robert w y­
szedł — po angielsku, n ie żegnając się z n i­
kim. B y ł uszczęśliw iony ze sw ego m anewru i 
liczy ł na pom yślny skutek.

Nazajutrz rano zjawi! się  u n iego służący  
hrabiny z wezwaniem  do natychm iastow ego przy­
bycia.

—  Idę —  odpowiedział Robert, m yśląc, co 
też mn się  oberwie.

Oberwała się i spadła na niego law ina gorz­
kich wym ówek. „B ył zakałą rodzinną. Skom­
promitował się na zaw sze. N ikt mu już ręki 
nie poda“.

—  A ni m yślę cię zapraszać —  kończyła hra­
bina, drżąc z gniew u. —  B ędę bywała w  św ię ­
cie bez ciebie.

T ego tylko chciał Robert.
4—  A co ja z sobą pocznę? —  sp ytał pod­

stępnie.
— Rób, co chcesz. M asz dosyć znajomości... 

niew łaściw ych. .Nie zbraknie ci zaproszeń. A  pa­
miętaj, że nie dostaniesz już odemnie złamane-

• 10.

>'0 szeląga.
—  W  takim  razie będę byw ał tam, gdzie cio­

cia i mówił, co mi się  podoba.
U kłonił się i w y szed ł." '*
Po paru godzinach hrabina rozm yśliła się. 

W iedziała, że siostrzeniec dotrzym a słowa. Chcąc 
uniknąć dalszych „skandalów", przed wieczorem  
w ezw ała go i oznajmiła, że mu będzie dawać 
dziesięć ludwików tygodniowo, pod warunkiem, 
że Robert, przestanie bywać w  „ich św ieeie". 
Zażądał dwudziestu. Stanęło na piętnastu.

L ecz po trzech m iesiącach hrabina uznała, że 
źle wychodzi na tym układzie. Postanow iła oże­
nić nieznośnego siostrzeńca. Znalazła dla niego  
panienkę w ysokiego rodu i bardzo posaźną. R o­
bert udał, że się zgadza, poprzysiągł sobie je­
dnak, że zniechęci pannę do siebie.

Róża de Valendeur była śliczna, zgrabna, 
w esoła i pragnęła jak  najprędzej w yjść z do­
mu, w którym  panowało nndne: „nie wypada". 
W idziała po raz pierw szy Roberta ow ego w ie ­
czoru, w którym w yraził sw oje poglądy na ata­
wizm. K obiety lubią zuchwalców. Spotkali się  
potem raz i drugi i dużo mówili ze sobą. U jęła  
go prostotą i wdziękiem. Zw alczał jednak to 
wrażenie i starał się  usposobić ją  dla siebie 
jak najgorzej. N ie chciał się  zakochać, a prze- 
dew szystkiem  n ie chciał się  ożenić.

P ew nego wieczoru znaleźli się  sam na sam  
w salonie hrabiny. Robert postanow ił zrazić o- 
statecznie pannę Różę.

— M uszę pani przyznać —  m ówił —  że nie 
cierpię św iata, balów, przyjęć, jour’ów. G dy­
bym się  ożenił, zerwałbym  w szelk ie stosunki.

—  I m iałby pan racyę —  przytakiw ała mu 
Róża z anielskim  uśmiechem.

— Taak? I  pani św iata nie lubi! —  rzekł, 
zaw iedziony w  sw ych nadziejach.

—  Zgadzam s ię  z panem nie ty lko na tym 
punkcie. Podzielam  pańskie zdanie i co do dzie­
dziczności —  dodała z figlarnym  uśmiechem.

—  Doprawdy?
—  A le mam nadzieję, że pan n ie odziedzi­

czył usposobienia sw ego przodka, tego, co roz­
bijał na drogach publicznych? _  ^  „

Kto w ie ’:—  odparł Robert,' przybierając 
minę groźną. _

—  G dyby nawet, nie przeraziłoby mnie to 
w cale —  oświadczyła.

— T ego ci jeszcze za mało. Poczekaj —  
m yślał Robert. ’

Skoro nas sw atają  —  rzekł —  m uszę pa­
ni w yznać całą prawdę. Miałem jeszcze gorsze­

go dziadka. B y ł znanym hulaką i bałamutem  
w czasach R egencyi. Otóż czuję, że odziedzi­
czyłem  jego  złe skłonności. Byłbym  najgorszym  
mężem.

Słuchała go z uśmiechem na ustach.
—  N ikt sw ego losu nie uniknie —  odrzekła 

ze spokojem. A  w ie pan, i ja miałam babkę 
do której jestem  dziw nie podobną. Przy kilku  
zaletach, posiadała ogromną wadę.

—  J a k ą ?
—  Była... lekkich  obyczajów.
Robert spojrzał na panienkę z takiem  osłu­

pieniem, że nie m ogła utrzym ać się w swej roli 
P arsknęła śmiechem.

Zrozumiał, że grę jego odgadła i że z n iego  
podrwiwa. N ie mógł już tłum ić uczucia, które 
coraz silniej owładnęło jego sercem.

—  R óziu , jesteś czarująca! —  szepnął. — 
Przebacz! Żartow a’em —  nie było w moim ro­
dzie ani zbójów ani hulaków.

—  W ięc i ja  ci przyznam —  odrzekła ze 
wzruszeniem  —  moje babki odznaczały się  wier 
nością małżeńską.

D o salonu w eszła niespodzianie hrabina. —  
Ujrzała młodą parę, siedzącą bardzo blisko  
siebie.

—  Z przyjem nością w idzę, że dochodzicie do 
porozumienia —  rzekła.

— D oszliśm y już zupełnie —  odpowiedział 
Robert — a jeśli teorya akadem ika jest praw­
dziwa, to w nukowie cioci będą s ię  żenili z mi­
łości.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

Esirsa telegraficzne.
Wiedeń, 7 kwietnia. Lo«y: aj procentowe: Austryackie 

zakłada kied. z obLprc. z roka 1880 3-pro. 299-50. ^astr. 
zakł. kr. z obi, prc. z r. 1889 3-pro. 2so-7 5. Uregul. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 282-50. W ęg. Banka hip. 
po 100 złr. 4-pro. 249-2?. Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
2-prc, 108‘ -  . b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 
5 złz. 29‘-5 . Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr, 53?-—, 
Clary 40 złr. m. k. 536-—. Pożyczka m. Insbruka 30 
złr. 113"—. Losy m. Krakowa 20 zł. 1 2 , /—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 80’—. Palffy 40 złr. 250. — . Czerw, 
krzyża Tow. anztr. 10 złr. 65-79. Czerw, krzyża węg  
Tow. 6 złr. 41-57. Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 złr. 
70-— . Salma 40 złr. m. 281*—  Pożyczka Salcburga 
20 złr. 115-—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
210-25. Tureckie oblig. prem. kolei prc. 211-15. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 541*25.

Berlin, 7 kwietnia. Austryackie baukaoty 85-10, Spi 
rytu* — .

Paryż, 7 kwietnia. Renta 3-pro. 98-9). Mąka 32-95.

Zamknięcie giełdy.
Wiedeń, 7 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10.

"■ (W aluta koronowa.)
Akcye: Austr. Zakł. kred. 669 75, w ęg. Zakł. kred. 

810 50, Anglobanku 321 —, Unionbanku" 598 50. Lan- 
derbanku 496 25, Bankyerein 543 26, Bodencredit 11 96 
Galie, Banku hipotocz. 6.-.6 — , Kolei państwow. 751 75, 
kolei połudn. 119 50, 4%  P°Ł Krakowa 93 — , kolei 
północnej 54 — , kolei Czerniow. —  — , Alpiny 741 —, 
Rima Muranyi 664 75, Prag. Tow. Żelazn. 26 08, Pabryki 
broni 697 —. Akcye tureckie tyt. 401 — . Gal. akc. Tow., 
kop. n. 880 — . Obi. węg. in d em n iz . . Renta ma­
jowa 94 85. Austr. renta koron. 94 80. W ęgier, renta 
koron. 92 85. 56- letn ie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 65, 
4% Listy Banka hip. 93 75. 4-*/*°/0 Listy Banka hip. 
99 50. 5% Listy Banku hip. 110 — . 4°/0 Listy Banku 
kraj. 94 50. 4 ‘/»0/o Listy Banku kraj. 100 25. 4°/0 d a l. 
Obi. propin. 97 9<'. 4%  Gal. pożyczki kraj. 1893 94 —  
4°/0 Pożyczki m. Lwowa 93 — . Losy tureckie 241 25, 
Marki 117 48. Ruble 254 75. Rosyj. pożyczka 103 — , 

Usposobienie: spokojnie utrzymane. --------— #

Przy piii i zatali. s in  i zapili
pamiętajmy

oTowzystoiUzKoiyMoaef!
Zakład artystyczno-kamieniarski 

i budowlany

Józefa Kukszy
naprzeci w cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki -wybór goto­
wych pomników zpiaskowca,gra­
nitu i marmuru. Podejmuje Bię 
wykonania grobowców w miejsce 
i na f-ow incyi. Telefon 759.

11 '7 O

Artysta malarz
udziela le k c ji rysunków i malarstwa. 
Ew entualnie może udzielać lekcyj w  za­
kładzie naukowym. Ceny przystępne. 
Z głoszenia przyjmuje A dm inistracya
„N. Reformy" dla „Malarza11. m  5 6

SALON „ARS«
ul. św . J a n a  1, I p.,

otwarty codziennie, nie wyłączając św ąt i nie­
dziel, od JJ. 10—1 I Od 2—4 pop. Wzbo­
gacany ciągle nowemi dziełami sztuki najzna­
komitszych artystów. 149 2 0

Ds lwięcia zaraz ul. Dłu$a 12.
(w pobliżu Rynku) pokój !rontowy umeblo­
wany, z usługą, pościelą, miesięcznie lub na 

doby, 196 1 3

Słuchacz politechniki
poszukuje lek cy i lub jakiegokolw iek  za-_ 
jęcia. Z głoszenia pod D. S. 23 przyj­
muje Admin. „N. Reformy". 195  1 3

ARTYSTYCZNE
; s k r o m n e  i  w y t w o r n e

UMEBLOWANIE

jińj z utrzym aniem  dla współlo- 
ilUJ katorki uczącej się, pod bar-
rołnrrlioryli n r n n t l n r u m i  Tin

UilLJ {luUUJ KatoiKi uczącej się, pou uar- 
dzo przystępnem i warunkami. Ul. D o­
m inikańska 1. 3, II p., drzwi na lewo.

2554 2 3

KraKśin, BunajemsKiego i
185 11 O

K ilka sam ochodów używ anych, obecnie 
odrestaurowanych w  zupełnie dobrym 
stanie fabryk Fiat, Mercedes, Laurin  
& Klem ent, Puch, 2, 4 i 6 siedzeń, 
otwarte i kryte, do sprzedania. Dalej 
2 omnibusy sam ochodowe 16 i 20 osób 
b. mało używane, wóz ciężarow y na 
6000 kg. moto i trycyk le garage 
E. Rudawski i Ska, Kraków, Plac 
Kossaka. Telefon 900. 187 7 10

Słuchacz lii.
z Poznańskiego, udziela lekcyj języka  
niem ieckiego i w łoskiego, oraz pomocy 
w przedmiotach z zakresu gimn. Z gło­
szenia listow ne T. T„ słuch fil., U n i­
w ersytet Jag. 194 1  o

elegancko umeblowany, na parterze od 
frontu, z obsługą i opałem, do najęcia  
zaraz przy ul. S tachow skiego 16. 2478 3 3

Z m ian a  lo k a lu !
Zakład pogrzebow y „Concordia"
P I L I K A

przeniesiony na P ia t Szczepański L 2 (doin w iasny), —  Telefon Sr 33!.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

V kisjów  europejskich. 21 72 0

C. li. austr. koleje paśastwowe.
W yciąg zro iU M u  Jazdy

Osoba
starsza, poszukuje słonecznego pokoiku, z wszel 
kiem i wygodami bez mebli, z utrzymaniem lub 
b(Z, przy  zacnej rodzinie, w śródmieściu, parter, 
I piętro. Zgłoszenia z ceną dla S . Z. poste re­
stante Kraków 4. 2513 3 3

Anglik
rutynowany nauczyciel udziela lekcyi języka 
angielskiego i korespondencyi kupieckiej, po 
cenach przystępnych, kurs trzym iesięczny, re­
zultat szybki i pewny. Adres w sklepie przy 

ul. św. Jana 26. 188 7 0

Na ślut>y
ważnego od 1 października 1909 włącznie (czas środk. europ.).

polowania, wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy. P i o t r  G u z i k o w s l t l ,  u l .  P cj-  
d z i c h ó w  1. 1 8 .  Telefon.336, 31 39 O

12.10
3.03

4.50
6'50

8.00

8.30
8.40
9.02

11.00

Fama z ukończoną szkołą w y­
działową, w ładająca ję­

zykiem  polskim i niemieckim w słow ie  
i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Z głoszenia przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy" pod T. D.

Poszukuje posady
w m iejscu lub na prowincyi, energiczny  
m ężczyzna w  średnim wieku, z k ilku­
letnią praktyką, jako rysownik budo­
wlany, urzędnik m anipulacyjny przy bu­
dowach- łub jako kierownik robotami 
mnrarskiemi. Ma ładne pismo i zna ję ­
zyk  niem. w słow ie i piśmie. Zgłoszenia: 
W. L. 14 poste rest. Kraków. *  192 2 o

1.15
1.30
1.45
2.53

8.05

6.10

7.40
7.50
8.00

8.88

9.00
10.30

11.10
11.52

  ■ wv-.— --
Z  d r u K a in i  L ite rack ie j  w Krakowie, ul. Jajgiellęńsga 1($

Odchodzą z Krakowa:
w nocy (osob.) do Podwołoczysk. 
w nocy (posp.) do Lwowa. Od 15 lipca 
do Czcrniowiec. 
rano (osob.) do Oświęcima. 
r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk i do 
Ir,kun (połączenie do Stróż, Jasła, Chy- 
rowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 
Sokala, Kopyczyniec i Czerniowiec). 
r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej), 
r. (miesz.) do W ieliczki, 
r. (osob.) do Kocmyrzowa i  do Mogiły, 
r. (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardoniai 
Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, 
Lwowa i Husiatyna. 
r. (osob.) do Podwołoczysk, Ickan, Sta­
nisławowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, 
Kopyczyniec, Grzymałowa. 
r. (osob.) do Suchej i Oświęcima. - 
pop. (miesz.) do W ieliczki, 
pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa, 
pop. (błyskawiczny) do Lwowa z połą­
czeniami do wszystkich odnóg), 
pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, 
Jasła i Nowego Sącza, 
wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, Nowego 
Sącza.
wiecz. (miesz.) do Wieliczki, 
wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa, 
wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży­
wca, Gorlic, Zagórza, i Przemyśla, 
wiecz. (eipress) do Lwowa, Ickan, Bu. 
karesztu, Konstancyi i Konstantynopola, 
wiecz. (osob,) do Lwowa i Podwołoczysk, 
wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro­
dów, Nowego Sącza, W ieliczki, 
w nocy osob. do W ieliczki, 
w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i , Nowego

12-50

3.25
6.10

6.07

6.40

7.28
7.40
7.59
8.25

10.35
11.35 
1.00 
1.12

1.27

2.24
8^0
4.45

6.00
6.22

6.50
7.10
9.12
9-36

11.00
10.40

Przychodzą do KraUowa:
w nocy (posp.) ze Lwowa. Od 15 lipca 
z Czerniowiec. 
rano (osob.) z Podwołoczysk. 
rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa.
r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę. .
r. (eipress) i  Iokan, Lwowa, Bukare­
sztu i  t. d.
r. (miesz.) z W ieliczki 
r. (osob.) z Kocmyrzowa 1 Mogiły, 
r. (osob.) z Oświęcima. «■“ 
r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No­
wego Sącza.
t. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza.
r. (miesz.) z W ieliczki.
pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły,
pop. (osob. sez.) z Tarnowa w niedziele, 
czwartki i  święta.
pop. (osob.) z Borków wielkioh, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasia, 
pop. (błyskawiczny) ze Lwowa, 
pop. (osob.) z W ieliczki, 
pop. (osob.) z Husiatyna i innych mia3t 
na lin ii transwersalnej przez Suchę, 
wiecz. (osob.) z Tarnowa, 
wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Ja­
sła i  Budapesztu), 
wiecz. (osob.) z W ieliczki 
wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa. - 
wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni, 
wiecz. (posp.) z Podwołoczysk i Ickan 
w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego 
wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasia.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabyoia po cenie 30 hal. na stacyach o. k. 
Kolei państw., u konduktorów, jakoteż w Kra­
kowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau* 
riziego, w handlu Fischera (linia A —B) i  w h a n ­
dlu Porębskiego i

Krawieczyznę
damską i bieliznę nową przyjmuje i sa­
ma w ykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, uL M ikołajska 1. 14, II  piętro, 

oficyna. 90 16 o

FORTEPIAN
krótki, czarny, firm y E rnest Kaps, sprze­
dam za 1000 kor. Tamże „W ielka En- 
cyklopedya ilustrowana" (polska, nowe 
w ydanie) w  16 tomach, za połow ę ceny  
do sprzedania. Zgłoszenia ul. św . Jana
1. 14, p a r ter , d r z w i 1. 4. 2271 3 3

Założony w r. 1872

m
Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462-
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar­
muru i granitu. 111 57 300

Lekcyi fizyki
matem, i jęz. niem., oraz pomocy we 
wszelkich przedmiotach niższych  k las  
szk. średniej udziela akademik, absolw ent 
gimn. cieszyńskiego. U czy także począ­
tków  jęz. franc. Zgłoszenia A. B. Stra- 
dom 2, I p. 49 9 o

Stroiciel fortepianów
egzam inow any w  zakładzie dla niew ido­
mych w  W iedniu, prosi Szan. Publi­
czność o łaskaw e poparcie przez pow ie­
rzenie mu strojenia fortepianów. Izydor 
Eichenbaum, Kraków, ul. Miodowa 15.

171 12 0

Uczeń S  k l .
poszukuje lekcyi. W iadom ość bliższa: 
Ul. F e lic ja n ek , 1. 23 II. p. u pp. Rit- 

terów. * _ 186 5 o

J
w Krakow ie, ul. św. Jana 4

poieca:

Wszelkie nowości piśmiennicze
z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
Nowo otworzony dział książek dla młodzieży. Abonament przystępny 
katalog i  dodatek z przesyłką 1 K. W ysyłka na prowicyę w spec. skrzynkach.

27 37 O

Rzadca d rukarn i L .  K. Górski.


